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Jaki wpływ maią umieiętnodci na poe- 
zyią? Wyciąg skrócony z rozprawy 

francuzkiey P. M a r i a m n e.
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R y j poety i rzymskiey od iey początku do 
panowania Tyberyusza.

, N aydaw nieyszenaroJyW toch , są po­
spolicie znane pod imieniem Aboryginów 
(aborygines) ; iednak badania ściśleysz'e 
h isteryków  w yw odzą ich początek ód 
Syku lów  i U m brów . Czyli ci Abury- 
gini pochodzą od Germ anów lub Ctjlto- 
Scytów , czyli są plem ieniem  ludów Pe- 
lazgickich , iak chce Dyonizy z Hahkar- 
nassu , czyli nakoriiec idą z osad Fenic- 
k ic h , kturych dzieie giną w  odległości 
w ie k ó w , zostawm y to rozwadze kry- 
tycznóy badaczów starożytności, zdol­
nych przeniknąć cienie, które okryw a­
ją początek wszystkich narodów.

Zdaie sie naypodobnióy do praw dy, 
że L igu rów ie  i Gallow ie przybyli z kra­
in zaalpeyskich, którym dawne narody 
lub pokolenia ustępować m usiały : po­
niew aż nazwana od im ienia piórw szych 
część w schodnia, ód drugich zaś, część 
zachodnia Italii w yższóy: rów nież Azyia 
mnieysza i Grecyia w ysy ła ła  w  tamte 
strony swoie osady. rJ essalowie przy­
byli za czasów Deukaliona, A rkadow ie

ęod Enotrem  i Ew andrem . Lido wie i 
yrrenow ie siedziby zakładali w  Etru- 

r y i , około czasu w oyuy trojańskiey; 
a po zbuizemu tegn m iasta, A ntenoi, 
Eneasz i D iom ed , uszedłszy pożogi Ili-

o n u , z niedobitkami i częścią floty ura- 
towaney od Greków, przypłynęli do te­
goż półw yspu. Nakoniec z Sycylii i 
G recy i , w łaściw ie zw anóy, tak w iel­
ki przechód ludów do Italii połu- 
dniow ćy nastąpił, że ięzyk grecki stał 
się narodow ym ; a ó w  kray odtąd G r e -  
c y i  w i e l k i e  y przyiąl nazwisko. Od 
tych siedzib , iuż pom ieszanych, iuż 
dzielących się na mnieysze pokolenia, 
ród sw óy w yw odzą wszystkie insze lu­
dy rozmaitych nazw isk, które zamiesz­
kały oba brzegi Tybru , Um bryą , La- 
cyum , Italią wyższą i niższą.

R zym ianie, osada A lb y, są potom­
kow ie Aboryginów , lecz pomieszanych 
z Grekam i, Azyianam i i z tułactw em  
rozboyników, dla któregoRom ulus otwo­
rz y ł przytułek. W ypada stąd , że ię­
zyk Aboryginów lub Pelazgów , iest źró­
dłem  ięzyka łacińskiego, a insze dya- 
lek ty , które doń w eszły, b y ły  pomocą 
dalszego rozwriahia się i doskonalenia.

W  początku m ow a rzym ska, ró ­
w nie iak inszych n arodów , b yła  gruba 
i nieokrzesana; w iele  w iekó w  u płyn ę­
ło  , iak przyiem nieyszy tok , i brzm ie­
nie milsze przybierać powinna. Ł acin - 
nicy w zięli od G reków , zwłaszcza z dy- 
alektu Eolskiego i Dorychiego , alfabet, 
wiele re g u ł, rozmaite kształty , rym o­
w an ie , m iary ilo czaso w e, słow em  
w szystko, co m ogło uczynić ięzyk zda­
tnym do pięknó y prozy i poezyi.

Lecz ta odmiana była dziełem pra­
w ie  sześciu w iek ó w  • dziw ić się nie na­
leży, dla czego lud rzymski tak opiesza­
ły m  krokiem postępow ał w  kulturze 
s w o ić y ; ciągłe w oyn y zewnętrzne, nie­
zgody dom owe, zamieszania gw ałtow ne,
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w pośród których potęga R zym u nagle 
wzrastać poczięła; wszystkie te okolicz- 
ności, utrzym uiąc gn w  barbarzyństwie, 
tam ow ały polor dowcipu, a stąd i iezyk 
pudobnegoż losu doświadczył. A tak, 
w ielka różnica widzieć się daie vuie 
wspominaiąc m ow y g.uŁey, iaką ułożo­
ne b y fy  śpie wy Sałiów  ) ;  lecz międy y 
napisem , który się okazyw ał na pomni­
ku , wzniesionym  przy końcu piątego 
w ie k u , dla uwiećznienia pamiątki zw y- 
cięztw  morskich D uiliiusza, a ięzykiein 
wykształconym  Cycerona i T yta - L i-  
wiusza.

Horacy m o w i: ieśli naydawnieysi 
poeci g reccy , nayw ięcey okazali tw ó r­
czego jeniiuszu w  sw ych pracach ; by­
łob y niedorzecznością wnosić stąd, że 
i łacińska poezya podobny m iała począ- 
te K ( i) ;  w  rzeczy samóy wypadek ten 
zasługuie na szczególnieyszą uwagę, 
i może być przedmiotem w ażnćy roz­
praw y. — D la czego wszystkie narody 
dawne j stopniami doskonaliły swoię poe- 
zyla ; między Grukami przeciwnie, staro­
żytnych mistrzów pienia noszą na sobie 
cechę wielkiey doskonałości i mocy, któ­
rych, nie mówię przewyższyć, lecz zalcdwo 
wyrównać zdołali póżnteysi?

U  Rzymian , iak i wszędzie, poezya 
była piórwszym  bodźcem doskonalenia 
ięzyka: znaydowała sie iuż , lecz n ieo­
krzesana i gruba wczasach odległćy sta­
rożytności , naw et przed założeniem 
R zym u, m ięazynarodam i Aboryginów, 
i z nim i połączonych P elazgów  Ichto 
rzeczywiście trzeba uważać za Faunów , 
którzy śpićw ali rym y prorockie na cześć 
Saturna (2). Nimfa Karm enta, matka 
E w a n d ra , w ydaw ała  w yroki przyszło­
ści w  podobnych rym ach : ci barnarzyń- 
c y , rów nie iak ich sąsiedzi, przy tań-

( i j  Si quia Graecorum sunt antiqulssima quae- 
que

Scripia vel optima, Roinani pensantur ea- 
dgm

Scriptores trutina non est quod multa lo- 
quanaur.

Epist. Libr. II. Epis. 1. r. 28.
(2) 2 110* °b'm Faunei, vateisq. caimbant. Ennius

cach i śpiówack odbywali sw e uroczy­
stości , obrzędy religiyne i pogrzebowe. 
Czytamy w  Eneidzie, iak zastępy zbroy- 
neM essapa, idąc w  porządku, opiew ały 
swe o króla ( 1 ) ;  w idzim y tam że, iak 
kap< dni S a lii  w  okrzykach radośnych gło­
szą pochw ały Herkulesa, i skaczą około 
iego ołtarzów  (2). Król Numa ustano­
w ił  późnićy inszych S a lió w , kapłanów  
Marsa, i przepisał im na cześć M amuri- 
usa , tw órcy  p u k lerzyk ó w , śp iew y tak 
ciem ne i zaw iłe , że nawet sami rozu­
m ieć ich nie mogli ( 3). Oskowie m ieli 
sw e bzyki Attelariskie , Etruryia wiersze 
Fascerisk ie, R zym  zaś łącząc oboie, 
długo zachow ał zw yczay przyięty od 
barbarzyńców w y s ła w ia n ia , w  cza­
sie {grzyśl, i biesiad tony Lidyyskiómi, 
sw oich mężnych przodków i rycćrzów  
źyiących , którzy się odznaczali w ale­
cznością, lub polegli na polu ch w ały  
w  obronie oyczyzny (4),

Lecz poezyia w  kształcie praw dzi­
w y m  ukazała się na widowiskach pu- 
blicznyph i teatralnych; w  roku 3ęo, gdy 
R zym  pustoszyła m orowa zaraza, lud 
zatrwożony m niem ał, że tę klęskę ze­
słali rozgniewani bogow le : dla ich w ięc 
przebłagania, w ezw ano zE tru ry i kugla- 
r z ó w , k ćrzy przez swe skoki i szyder­
cze przycinki m ieli ich g iłiśw  uśmierzyć. 
G dy tani w idok ni ile b y ł przyięty, m ło­
dzież rzymska zaczęła toż samo naśla­
dować skąd w zią ł początek pew ny ro- 
dzay dyialogu, późnićy w  niekształtnych 
rytm ach powtarzany, którym z w y c z a j­
nie tow arzyszyły śp ićw y  z muzyką.

Odtąd w iek z okładem iipłynął, iak 
L iw iu sz  Andronik, nazw any Tespis te­
atru rzymskiego, otw orzył roku 5 i 4 sce­

( 1) Ibant aequati numert, regem que cinebanl
L ib . V IL  v. 698.

(a) Ibid. L ib . V III . v, 285.
(3) Cannina vix sacerdotibus suis intellecta.

Q ui nt i Hanus Lib. l . cap. 6
(4) \  ir tute functos raore patram duces 

Lydis remixto carmine tibiis,
„ Troisnnqae ei Anchisen , et alrnae

? ro g e r je m  Y eneris  canemas. Horat. L ib .
IV . ode i5 .



nę łacińską. R zym  ukończył piórwszą 
w oyn ę P u n ick ą , kiedy niewolnik Sali- 
natora odw ażył się tę nowość w p ro w a­
dzić. Sam  p isa ł, potćm  na ia w  oka­
z y w a ł Satyry dramatyczne, komedyie 
i trajedyie, które z pomyślnym skutkiem 
od publiczności p rzy jęte , ziednały mu 
w oln o ść , nadto lud uczynił go dziedzi­
cem , i przeznaczył m ieysce na górze 
aw eńtyńskićy , gdzieby okazyw ał sw e 
w idow iska.

B y ło  to piórwszóm  hasłem , wzbu- 
dzuiącćm  dow cipy do p oezy i, która 
w  dostoynieyszćy postaci okazyw ać się 
p o czę ła ; a nie ograniczaiąc się na ry t­
mach , stała się m iarow ą na w zór grec- 
kićy. W  tym  sam ym  w ieku kw itnęli 
Ennius i l^eyius doświadczaiący boha- 
tćrskiego wićrsza i Cecylius, Akcyus, Lu- 
c i l i , tw órcy satyry rzym skićy, do któ- 
rć y  należą Plautus i Terebcyusz : a tak 
jutrzenka poezyi łaciriskićy zaiaśniała 
m iędzy pićrwsząi a drugą w oyną P u ­
nicką (i). Jeżeli zw ażym y, że ci poe- 
t o w ie , w  w ielkićy części byli n iew ol­
n icy d o m ow i, brańey w o ien m , lub cu­
dzoziemcy, a szczególnićy Grecy ; bada­
nia o początku poezyi łacińskićy nie 
uczynią nam w ie lk ićy  trudności : w ić - 
m y b o w ie m , że ta latorośl nie iest za­
szczepiona na polu oyczystćm , lecz prze­
niesiona z obcey z ie m i, z gruntu szczę­
śliw ego G re c y i, a pielęgnowana sposo­
bem greckim  , obfite na w łasn ćy roli 
w yd ała  ow oce.

M ówię, że była  wprow adzona przez 
G re k ó w : patryarchow ie bowiem  tey po­
ezyi , L iw iu s i Ennius pochodzili z tego1 
narodu: ostatni urodzony w  Rudium, 
mieście starożytnćy K a lab ry i, w  Grecyi 
w ielkićy : oba byli nauczycielami języka 
greckiego w  Rzym ie. Newius rodem 
z K am p an ii, Pakuwius z Brunduzyum, 
Plautus z Sarsynium . Terencyusz w y ­
szedł z Kartaginy. Lecz od m łodości

(t) Punico bello secundo Mnsa pinnslo grudu 
Intulitse bellicosain Roinuli ingentejn ferain.

A u lu s  G e l. JS o c t . s i t  l ic .  
L ib ,X I X .  cup. 9.

maiąc zapał do poezyi , ćw iczył się 
w  greckićy literaturze. — M ów iliśm y, 
żepoezyia łacińska kształciła się na w zót 
G reków  ; przydaymy nadto , że w  sztu­
kach dramatycznych wspomnianych pi-, 
sarzó w , bardzićy okazuie się słow ne 
i niewolnicze tłum aczenie w yrazó w  
greckich , niżeli uczone naśladowanie; 
w idzim y z u łam ków  pozostałych, a w y .  
raźnićy ieszcze z pism  całkow itych, któ­
re nas d o szły .— T erencyusz, iestto Me- 
nander w  stroiu łacińskim : sam bowiem  
w yzn aie , że w ie le  komedyy greckich 
zszyw ał w  ca ło ść , i  zrobił z nicfi kilka, 
idąo za przykładem  znakomitych m ę­
żów  (1) , przez które rozumić sw ych  
poprzedników ; w yznaie nawet, że iego 
sztuka , pod tytu łem  Adelphi, iest w y -  
pisana słow o w  sło w o  z kom edyi Difila, 
tegoż samego nazwiska (2).

Nie w ie m y , czy Plautus b y ł kom­
pilatorem  wszystkich kom ików greckich 
bez w yiątku , Difila , Filem ona, Dem o- 
fila , Menandra , Epicharm a, Posydippa, 
Apollodora , A le x e g o : to tylko w iado­
mo , że z Arystofana przeiął ton cyni­
czn y , ile dozw alały p raw a rzym skie, 
nie cićrpiące , aby wprowadzano na sce­
nę obywatelów  pod własnem i nazwiska­
m i. W szystkie komedyie są do płasz­
cza (p a llia ta c), to ie s t : że osoby, dzia­
łan ie  czyli ak cya , i scena, w ystaw io­
ne są po grecku. W  przedm ow ie do 
sw óy sztuki Truculentus, prosi sw ych  
w id z ó w , R zym ian , aby mu pozw olili 
części w  sw ćm  ogromnćm i pięknćnj. 
mieście, dla zbudowania nowych Aten (s).

(1) . . .  Multas contaminasse Graecas, dum faeit 
PancasŁatinas. Faccum hic esse id non negat. 
Neque se id piget, et deinde fatrtDrirm au-

t u m a t .
Habet bonorutn esemplum : quo eseraplo sibi 
Licere id facere, yuod iili feeerint, putat.

Prolog, ia  Heautontim.
(2) Verbuw de verbo erpressnm extulit.

Prol, in A d d p .
(3) — Perparvatn partem postulat Plautus sibi 

De vestris inagnis atque amoenis nraenibu*, 
Athenas quo sine architectis conferat.

) U
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Ztącł mieszanina obyczaiów obu na­
rodów, tak odmiennych i niepodobnych. 
W  komedyi pod napisem Curculio, któ- 
róy scena iest w  Epidaurze, czytamy w y ­
liczanie celnieyszych części Rzym u, z po­
łączoną satyrą na iegu mieszkańców (i). 
Terencyusz nawet, chociaż daleko ostro- 
żnieyszy, i  w ięcćy ścisłości maiący, nie 

| m ógł uniknąć tćy  przyw ary.
Nie m ów im y t u , żeby Rzym ianie 

nie m ieli także, chociaż daleko pńźniey 
komedyi n arod o w ćy, którą nazyw  iii 
togata. Afraniusz, w spółczesny Teren- 
cyusza, który naw et go przeżył, celo­
w a ł w  tym rodzaiu : lecz to ieszcze była 
wtenczas komedya grecka w  stroiu ł a ­
cińskim ; dla tego Horacy tw ie rd z i, ze 
toga Afraniusza p*ł:yzwoita była , czyli 
odpowiadała Menand rowi. D icitur A fra  
ni toga convenisse Menandro. Afranius 
m ów i na pochw ałę siebie" samego , ze 
pożyczał Wiele nietylko od Menandra, 
lecz i od inszych p isa rzó w : nadto Jo - 
daie, że nic lepszego uczynienie m ógł (2).

Taka liczba poetów koniecznie przy­
czynić się m usiała do postępu i z~oga- 

' cenią ięzyka, którego iednak doskonale­
nie i wzrost nagle zaniedbany został; 
przyczyna tego istotna, w ielka w iara 
i p ow aga , którą ziednali sobie daw ni 
pisarze, poczytam ca nieomylnych znaw­
có w  ięzyka. Ten przesąd trw a ł bardzo 
d łu g o . Horacy i W irg ili w iele  trudno­
ści ooniesli, nim go zw alić zdołali. En- 
nius nadewszystko szczególnych po­
ch w ał, podziypienianawet, stałsieprzed­
miotem : wyznać iednak potrzeba, że 
na nie zasi u ż y ł: L yf bowiem  w ielki
człow iek. Zofnićrz tak m ożny, rak E -  
schil. S łu ży ł woyskowo pod ócypionem 
w  czasie drugićy w oyny Funickićy, a na 
yyypraw ie E tclsk ićy  w szedł pod chorą­
g iew  F u lw iu sz a , Nobilior zwanego.

(1) — Actus IV  Scena 1.
(2) —  Fateor, sumpti, non a Menandro jnodo 

Sed ut quisqne haDuit quod cnnreniret mihi: 
Qaod me non poste melins facere cred di.

In Compitalious, apud Mac rob.
Saturnal VI cap. 1.

P iórw szy u ży ł ' hrjcametru. Jego wiórsze 
pełne mocy i tęgości, okazuią , że m ia ł 
talent niepospolity i jeniiusz w yso k i: 
chlubił s ię , iż duch poetycki Homera 
wszedł w  ciało lego przez metempsychoic. 
P isał roczniki rzymskie {Annales) w  sty­
lu E p o p e i, i aż w  sześćdziesiątym siód­
my m roku życia swego porzucił praco­
w a ć : iak rumak dzielny (m ó w i poeta 
o sobie), czę?to zwycięzca w  gonitwach 
ohmp’‘yshich , przyw alony nakoniec lat 
c iężarem , spoczywa w  m iłem  ustro­
niu (r). W irg ili odm ładzaiąc, ze tak 
rzekę , ten stary ięzyk, i życie nadaiąo 
farbom zbiedniałym  Enniusża , potrafił 
przenieść wszystkie piękności, i ozdobić 
niemi sw e nieśmiertelne prace. Lecz 
ten stary ięzyk Rzym ianie w ielce sza­
n o w ali: uważauo go iako osobę św ię* 
tą , iako tw órcę i oyca facióskićy poe- 
z y i , który pierwszy przyniósł w ien iec 
narodowi z liści zebranych na Heliko- 
nie (a). Nakoniec, przy schyłku  tegoż 
w ieku , ięayk rzymski przyiął polor so­
bie w ła śc iw v , i w zniósł ssę do tego 
stopnia czystości, na iakim  go w idzim y 
w  Terencyuszu, który p ićrw szy ośm ie­
lił się zw alić  iarzmo przesądów, upo­
ważnionych w iekam i; wszystkie cechy 
dobrego pisarza w nim iaśnieia, prócz 
m ałćy  l.czby przestarzałych w yrażeń  
( Archaismi), zwłaszcza gdy go rów namy 
zP lau tem , który nićm i iest c a ły  nadzia­
ny. ftoraedyie Terencyusza b yfy  św ie­
tną epoką, stanowiącą początek piękno­
ści ięzyka i poezyi.

W skazaliśm y rys krótki poezyi fa- 
cińskićy, idąc porządkiem historycznym 
aż do szóstego w ieku R zym u . P rzy­
czyny tworzenia się i w rro stu , m am y 
przed oczyma : nikt zapewne nie zn a j­
dzie w  n ićy  śladu umieiętności. T a

( 1)  Sicatfortis eqnns, apatio qni *««pe saprenio 
Vicit Oltiapia.nanc seiuo cpofectu* quiescit.

E r  annahbus Libr. XVIII.apud  
Cic. de Senectute.

(2 )  Qoi primas amoeno
Detalu ex Helicoue perenni frondę coronam.

Lucret.
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praw da iest z siebie oczywista , i nie 
potrzebuie dowodu. W  pięciu p ie rw ­
szych w iekach rolnictwo i woienne rze­
m iosło b y fy  przedmiotem szczególnego 
zatrudnienia Rzym ian. Zapał nieogra­
niczony s ław y  i zdobyczy , iaki przey- 
m o w ał ich dusze, czynił trudny przy­
stęp naukom , i tam ow ał wzrost wszel­
kich prac um ysłowych.

Tu regere populos Rosiane memento
Hae tibi erunt artes.

Mniemane schadzki i  nam ow y zP i- 
tagorem, są w ym ysły  baieczne, których 
zdrowa krytyka nie przyym uie. Odkry­
cie ksiąg filozoficznych M umy nie dale­
ko góry Jan ik u lu m , wydarzone na lat 
5oo po iego śm ierci , podeyrzane b y ły  
o autentyczność: przynaym niey iest w ie l­
k i błąd przeciw  chronologii tw ierdzić, 
aby te księgi m ia ły  w  sobie zamykać 
nauki Pitagora ( i) ,  który się ukazał w e 
W łoszech  p ó źn ićy : bo za panowania 
Serw iusza Tulliusza. Lecz przypuśćm y 
n aw et, że ten w ypadek iest praw dzi­
w y ,  cóż stąd wnosić można? oto: że 
Numa, założyciel religiynych obrządków, 
nie w ie rzy ł tć y re lig ii: ponieważ chciał 
pogrześć ze sw em i popiołam i przepisy, 
zawarte w  tych księgach dla nowego 
państwa: a przeto na przełożenie Preto­
ra Petyliusza, że dążyły na w yw ró ce­
nie religii (a): wśród licznego zgroma­
dzenia ludu były  spalone.

Nie będziemy roztrząsać: czy się 
znayduie iaki ślad Pitagoreizmu w  pra­
w ach, i  religiynych obrządkach Rzym ian, 
iak Cycero o tem w nioskuie (3), zdaie 
się, że w  w yciągu  X II. tab lic , do któ­
rych  użyty był przez D ecem w irów  za 
tłum acza, Greczyn nazw iskiem  Hermo- 
dorus , przyiaciel Heraklita, cień iego w i­
dzim y. Lecz ieśli ón sam b y ł filozofem,

( 1 )  Adjicit Valerius, Pythagoricos fuisse. Patrz
caięi tę historyę w Liw iuszu księdze 
X L IV . rozd. ia .

(2) Esse libros deissolvend*rum religionum.
Ibid.

( ł )  Tuseul. L ibr. IV , cap, ».

iego umieiętność nie m ogła w  ówczas 
rzypaść do smaku R zy m ia n ó w , a tem 
ardzićy nie by ła  zdolna sprawić w ra­

żenia mocnego na um ysłach ; przekony­
w am y się stąd: póki nie opowiadał filo­
zofii , m ia ł wziętość i szacunek powsze­
chny ; gdy zaś zdania sw e ogłaszać po­
czą ł, b ył uważany iako duch niebez­
pieczny, gorszyciel młodzieży, słowem : 
ściągnął na się nienawiść publiczną.

\ V  ułam kach pićrwszych poetów 
łacińskich rzucone są gdzieniegdzie w y ­
obrażenia filozoficzne, w ym ierzaią- 
ce pociski przćciw  kapłanom , augu- 
r o m , nawet przeciw opatrzności sa- 
m ó y (i) . T e zdania były  czerpane z poe­
tó w  greckich. Rzym ianie tylko przy­
w łaszczali ich m yśli; w ie le  do tego przy­
czyn iły  się obcowania osobiste z filozo­
fami greck im i, którzy się rozeszli po 
W łoszech , a nawet niektórzy do R zym u 
trafili, iak naprzykład sławny stoik Pa- 
necyusz , nauczyciel Scypiona.

Filozofow ie ci, przez swe spory czy­
niąc w  narodzie zamieszanie, baczność 
rządu na siebie z w ró c ili, który rozcią- 
gaiąc sw ą uw agę na ich opiniie, u w a­
żał iako burzycielów spokoyności; nao- 
statek w  roku 5 g 2 , w yrokiem  publicz­
nym zostali wypędzeni z państwa w spól­
nie z retoram i, na których również po- 
deyrzenie padało.

Jednak w krótce filozofiia w ystąpiła 
w św ietn ieyszćy  postaci. Ocuciło um y­
sły R z y m ia n , sławne poselstwo Ateń- 
c z y k ó w , złożone ze trzech sekt przed- 
nieyszych, Portyku, Liceum  i Akadem ii: 
ostatnia przew agę w z ię ła , poniew aż 
w ięcey  sprzyiała w y m o w ie , i z przy­
czyny w ysokich talentów krasom ów- 
skich Karneady, który m nóstwo słucha­

(1) Ego  genus Deum esse semper dixi et di- 
cam caelitum.

Sed eos non curare opfnor. quid agit iio- 
minuin genus.

Ennius apud Cicer, de divinat. L ib . I I .  
cap. 5o» —  Patrz wtdm samóm dziele 
księ. I. roz. 6 8 ,  w yiętek tego poety 
przeciw Augurom.
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czów  do siebie pociągnął ( i) . Rzucona 
iskierka umieiętności, iużsię  m iała roz­
niecać , kiedy stary Kato ca łćy  wzięto- 
ści u żył na przytłum ienie tego zarodku, 
iednakże wykorzenić ićy  zupełnie nie 
zdołał.

Odtąd filozofiia, w  ukryciu zostaiąc, 
oczekiw ała pomyślnieyszego b ytu ; na- 
koniec znowu świetnie zaiaśniała w  cza­
sach Łukulla i  Cycerona ; ostatni nawet 
tw ierd zi, że tćy  umieiętności nie znano 
przed n im , a przynaym niey nie była 
w  ięzyktt łacińskim  (2). Nie wspomina 
o Lukrecyuszu , który traktow ał w  tym  
ięzyku filozofiia E p ik u ra , dla te go , że 
b y ł  ieeo współczesnym .

W yzn ać potrzeba, że Rzym ianie 
m nićy ieszcze oryginalnymi byli w  pra­
cach filozoficznych, iak w p o ezyi i ca- 
fć y  literaturze: żadnego w  nićy nie czy­
nią odkrycia, i sekt nie tworzą. Cycero 
sam , połączył wszystkie szkoły G recy i; 
cała iego zaleta, że u m ia ł w  ięzyku oy- 
czystym  zaszczepić do nićy sm ak sw o­
im  obyw ateiom .

P rzy  schyłku rzeczypospolitey, w  
czasie okropności woien dom owych, w i­
dzim y, iak w szyscy dostoynieysi R z y ­
m ianie ch w ycili się um ieiętności, i na 
łonie filozofii szukali p ociech y; chętnie 
przestawali z sofistami greckim i w  czasie 
uczt publicznych, przechadzek m iędzy 
p o rtyk am i, w  domach w ieysk ich , na­
w et w  pośród obozów woiennych. K a­
ton nie w ieczerzał nigdy bez kilku filo­
z o fó w , z którym i zw y k ł obcować do 
późnćy nocy. Jednak nie b y ły  materyie 
pospolite, które w  tych zgromadzeniach 
roztrząsali Rzym ianie : rozprawiano tam, 
o początku i końcu , czyli celu , do któ­
rego są stwmrzone rzeczy, o przeznacze­
niu i w oli człow ieka , o nayw yższćm  
szczęściu, i  granicach wiadomości ludz­
kich , zgoła o w szystk ićm , co filozofiia 
zamyka w  sobie naytrudnieyszego.

(1)  Ptuiar. in Catone M. c a p .  22,
(2) Phiiosophia jacuit nsque ad banc aetatem,

nec uilum habuirt lumen litterarum L«- 
ttnarum. Tuscul. Quęst. Lit), i .  cup- k-

Piórw si obywatele w  praktyce przy­
chylali się do sekt rozm aitych , gdzie 
ich w łasn y  g u st , opinie , i zbieg oko­
liczności pociągały. W  tćm wstrząśnie- 
niu powszechnćm  państw a, iedni się 
uzbraiali cnotą stoicką, iak uczynił Kato 
i B rutus; insi poszli za oboiętnością aka­
dem ików  , iak uczyn ił, albo przynay- 
m nićy zdawał się czynić , C ycero ; insi 
nakoniec ze zgiełku i w rzaw y  schronili 
się w  ogrody rozkoszne Epikura, i z te-

fo portu bezpiecznego patrzali, iakłód- 
ę rzeczypospolitćy w ich ry straszliwe 

nurzały w  odmęcie ba łw an ó w  m or­
skich (1) , i  tego się zdania ch w yc ił At- 
tykus.

Lecz m im o zalety powszechnćy, ia- 
ką filozofii przyznawana, nie m iała  ie- 
dnak pićrwszeństw a w  planie ogólnym 
edukacyi k ra io w ć y ; nie w p ływ a ła  do 
nićy iako cel ostateczny; lecz tylko ia- 
ko środek pomocny do innych nauk : 
na czele staia w y m o w a , iako sama ie- 
dna toruiąca drogę do godności, zaszczy­
tów  i fortuny (z). Filozofiia zaś akade­
m icką dla tego przekładano nad inne, 
że zam ykała w  sobie zbroiow nią, na-

Sełnioną orężem zaczepnym i odpornym, 
ostarczaiącą obficie argum entów za i  

przeciw , w e  w szelkim  rodzaiu rozpraw 
publicznych, nayznakomitszy m ów ca 
i filozof Rzym u nazywa ią źródłem, skąd 
p łynie w y m o w a : m ó w i o so b ie , że nie

(1)  Neptunum procul e  term spectarem fa- 
rentein.

Horat. Epi- L ib . I. epis. n .  v. 10 .
Suave mari tnagno,. turbantibus aequora 

yentis
E  terra magnum alterins spectare Iaborem.

Lucret. L ib . I .  ab incitio.
2) £juin ńno sibi persirsserantipsi, nemioem 

sine eloąuentia aut assequi posse in ci- 
vitate, aut tueri conspicuum et eminen- 
tem locum. Dialog, de causa corr. E le .  
cap. 63.

'v  eV X o 'y o v  cocrtfej fcurspou rrup.a. jc<ł) rćSv 
x.c£Kwv ov 1j-o vo v £va.'yx,(xiwv opyctuou dubpl 
p.yj ruTtetituę fiiu/7op.t'vcu,  p.qS UTtpdKTcnę 
t f y p r j t r o  x a i  ■jrufecrx.iva^tv.

Piut. in Caton. M . Cap. 1 .
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retorów szkoły ujiształciły w  nim gust 
do krasom ów stw a, lecz przechadzki i 
obcowania akademickie (i).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W y ią ie k  z lisra pisanego z Neapolu, 
2 Stycznia  1 8 2 0  r.

Dzień. ii. 1823.

»Tu od połow y Grudnia, przez trzy 
typ idnie były dni naypogodnieysze, lecz 
z im ne; icdaakże nigdy więcćy zimna 
nie b y ło ,  iak ieden stopień: chłód ten 
bardzo iest przykry, osobliwie w  miesz­
kaniu ; gdzie ani pieców, ani kom inów 
nie maićj, drzwi zaś i okna nigdzie nie 
.zamykaią się szczególnie: stąd ciężko usie­
dzieć w  domu, w e  dni trzeba było na 
słońce wychodzić, a wieczorem zawcza­
su do łóżka się chować. Od cztórech' 
dni iest c iep ło , ale dćszcz u lew ny cią­
gle leie. TarpuintO, śp ićw rk soprana, 
wtóry w  Polszczę powszechnie był zna­
ny i lubiony, a o którym mniemano, że 
w B re z y l i i  um arł,  żyie, iest w  Neapolu 
i bardzo kocha polaków : nie zapomniał 
po polsku i znaiomych rad powtarza. 
Zawsze lubiłem uważać obyczaie po­
spólstwa, tu ła tw ićy , iak gdzie indziey, 
z niemi się obeznać , chociaż iest ku te­
mu niemała przeszkoda; z przyczyny, 
że lud tuteyszy ma wcale inszy ięzyk 
od w łoskiego , tak, ż e , biegle posiada- 
iac ten ostatni, nic neapolitańskiego nie 
rozumiałem : lecz iuz teraz zaczynam 
go p oym ow ać; i na to nayłepszy sposób 
znalazłem chodzić często na teatra ma­

^1) Quinnos ęa Philosophia plus mimur ijnae 
peperit diceudi copiam : rozumie ilozo- 

f i ą  akademicką. Q n r e  si aliquit ora­
tor.ae laudis nostra attuliinus industria, 
inolto studiosius philosophi.e fontesape- 
riemus, e\ quibus etiam i Ha maoebant. 
Tuscul. Quaes Lib. 1. cap. 3 .

Et fateor , nie oratorem , si modo sim , aut 
quicuinqne sim, non cx FJietorcun offici- 
n is ,  sed et Academiae spatiiis «xtitisse. 
Orał. ad Brułum. cap. 3 .

ł e  dla pospólstwa , g d z ie , choei&ż gra- 
ią sztuki po w ło s k u , zawsze iest kilka 
ulubionych fa r s  bujfo neapolitańskich, 
w  których aktorowie tego ięzyka uży 
waią, wV ielką część tuteyszych miesz­
kańców składaią lazaroni: iestto lud mo- 
ciiy i  ro s ły , ale do pracy le n iw y : tru­
dni się naywięcćy roznoszeniem, to ry ­
by świćżey, tylko co z> brzegu wziętćy, 
to rozmaitych o w o c ó w  i ciasteczek, 
a to z naywiększym krzykiem, gdyż każ­
da rzecz ma w łaściwy sobie krzyk, a każ* 
dy krzyk ma sw ó y  ton ; co wszystko, 
sprawuiąc niesforne wrzaski, głuszyprze- 
cbodnio w. Prócz tego małą oni częste 
i rozmaite processye, podczas których 
obrazy lub posążki świętych , obnosząc 
ze śpićw am i po ulicach, do Każdego 
zachodzą sklepu , gdzie k ażd y , cokol­
w iek złoży na ofiarę świętemu.. Osta­
tnią razą nosili tu w piocessyi Ś. Anto­
niego , patrona broniącego od pożarów.

Prócz m o w y  sobie w łasc iw ćy , Nea- 
politańczycy maią drugi ięzyk przez jesta, 
który zrazu iest śmićszny: wszakże nie bez 
przyiemności daiąęy się w id z ieć ,  a co 
osobliwsza, że niewypowiedzianie do­
bitny w yraźliw y. Nieraz się postrztdz 
trafi dw ie  osoby w  pew nćy od 6ieLie 
odległości 1 wsrod naywiększćy dokoła 
w rzaw y , na migi z sobą rozmawiające, 
1 naymnieyszą rzecz rozumićć zdolne. 
Prócz tego wiele ieszcze bardzo uroczy­
stości i uczt między pospólstwem, któ­
re aż od G reków  wiodą sw óy począ­
tek. Na dzień zaduszny, podobnież iak 
i u n a s , zbieraia się na cmentarz i  po 
modłach bankietuią, wykrzykuiąc w  
sw oim  dyalekcie: a h ! defresca i  laneme 
delo priatorio, to iest: ahl nasyć duszę 
przodka.

Lecz nic nie masz pięknieyszego, iak 
iasefki czyli Betłeem na Boże narodze­
nie : bo nietylko po kościołach, lecz 
i po domach prywatnych stroią i  prze- 
sadzaią się na wyścigi w  przepychu te­
go rodzaiu. W  pałacu X ię c ia  Stili w i­
działem ias ie łk i, które 2000 czerw. zł. 
kosztuia, nie licząc do tego corocznych 
dodatków, bardzo kosztownych, które
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się codzłeii pomnażaią. B y ły  tam różne 
w  gaście starożytnym i n o w y m : skały, 
d rzew a, strum ienie, w ody i w ina, fon­
tanny następuią iedne po drugich, a 
wszystko zachowane w  naydoshonalszóy 
p erspektyw ie : dodaymy do tego niezli­
czoną m oc osóbek , stroynych w  rozma-- 
ite u b io ry , w łaśc iw e  prowincyom  kró­
lestw a neapolitańskiego i  w  ogólności 
wszystkich stron w schodnich; różnego 
rodzaiu żwiórzęta wśród pysznych na­
czyń i sprzętów, posągów grupowanych; 
a to wszystko z nayw ytw ornieyszym  
ułożone gustem , przy w ybornóy muzy­
ce i uczonych śpiewakach , w abi i za­
chw yca tysiące przechodniów. W ysta­
w a  taka, począwszy od Bożego naro-

Z W a r s z a w y .  Jeden t  obywateli Królestwa Pol­
skiego doniósł nam , i i  w przyzwoitym czasie spro- 
buic  oszczędnego sposobu sadzenia k a r to f l i , o któ- 
r e m  icdoo t  pism kraiowycli następującą podaie  wia­
domość :

Dla panuiącegu w  tym ro ku  między ludem wicy- 
sKim niedo datku pierwszych po trzeb  życia, w liczbie 
których kartofle główne otrzymaty mieysce, oszczę­
dne z niemi obeyście stało  się konieccnćm , a każdy 
sposób zacbowuiący większą ich ilość na żywność 
biednego kmiotka i zg łodnia łe j  iego d z ia tw y , iest 
dobrodeieystwem. Z tego względu sposób saezcnia 
k a r to f l i , na k tóry  dziesiątą ledwie część wychodzi 
u iyw aney  zazwyczaj ilości, aa powszechną zasługu- 
ie lwagę , i kto ma sposobność ohcznawania z nim 
wieśniaków, powinien czuć powołanie do korzystania 
z n .ey ,  ażcoy im ,  iak naypowszcchnieysze stąd zje­
dnać korzyści. Na cztery tygodnie p rzed zwyczajną 
porą  sadzenia tey użytecznej rośliny , biorą sio k a r ­
to f le ,  ile mogą bydź duże. Z nich u r ty p a  się a po ­
łowa , k tóra naywięcey pohazuie  ki?łkó_w; druga po­
łow a iuzie do garnka. Tymczasem ikopie  się dobrze 
zagon w ogrodzie. W n im ,  czy to wzdłuż , czy to 
w poprzek, ohią się ręką romk w odległości ćwier­
ci łokcia od siebie , głębokie, iak śr-iedni palce d łu ­
gie. Na spód tycb rowków sypie się potrosze d ro ­
b n e j  mierzwy , a na tę kładą się s t roną  przerżniętą 
kartofle ieden przy d ru g im ,  i pcsypuią tią  ziemią 
nie więcćy iak na Jwa nalce. Biedy ml :x-a nać wyl 
rośnie blisko ćwierć łokc ia ,  co dla podłożonego guo- 
iu naydaley po miesiącu n a s tąp i , uprawia się cały 
ogród na kartofle p rzeznaczony: poczet., wyymuią
się rydlem kartofle z rowl ow , ulamuie się tuż p rzy  
kartt flu n a ć ,  k tórcy  Hażda łodyżka osobno rot-iąc ko- 
rz ó n k i , o: ohno się sa d z i , iak inna iaka ro z s a d a ,

dzenia trw a aż do Grom nicy W  piór- 
wszą niedzielę po Trzech Królach, Ne­
apolu mieszkańcy prowadzą konie sw o- 
ie przed kościół S . Antoniego O pata; 
w ychodzi kapłan i błogosław i im te 
przychylne i pracowite przyiacioły, w  
dnia tym  sadzą się na ustroienie swych 
rumaków roamaitemi upstrzone kokar­
dam i, wstąg mnóstwem , wyszukanem i 
czubami. Po skończonćra bfogosławieri- 
stw ie, zgromadzeni okładaią szyie sw ych 
koni nowem . ozdobami, trzykroć opro­
wadzając ie do koła św iątyn i, a to ze 
śp ie w a m i, okrzykami i t. d. Staynie 
królewskie dodąią^nay w ięcey blasku ca­
łem u orszakowi.

w teyźe , cn za zwyct.ay k a t  tufle odległości. Oszczę­
dność stąd oczywista, bo pospolicie kilkanaście ta­
kich łodyżek * iednego wyrasta kartofla , i każda 
osuhuy daiu k ie rz ,  k tóry  się niem niej rozkrzewia, 
iakby i całego uył kartofla , i tyleż daie kartofli, 
k tó re  naw et i wiek ;c i lepsze bydż m a ią , niż po ­
spolitym sposobom uzyskani. Nadto owo polewki, 
z których ta rozsada wsięta, drugi raz się sadzą j po 
nich nie znać sił ubycia. Tóy iednćy potrzeba prac- 
■ o rn o śc i , żeby albo nać rozsadzić po dćszezu , albo 
po sadzeniu choć raz ią podlewać. To ie s t ,  co ta­
kowy sposób sadzen-a pracowitszym czyni od zwy- 
czaynegc , dla  tego mnićy jest dogodnym dła tyt" ,
1 s.zy obszerne pola zasadzać zw ykli;  ale kto dotąd 
kilkanaście korcy sadził w ogrodzie , ni będzie -a 
pewne żałow ał nieco w iększe/ p ra c y ,  żeby to samo 
zhyć iednym korreir. i z i e s z t y ż y ć  wtcnczas właśnie, 
kiedy o żywność tak skąpo. —: Sposób ten iest do­
świadczony. Do' powiatu Babimustekicgó iaż ry ch le j  
zaprowadzony * ml najpom yślniejszym smutkici.i 
Wżny. Dziembowski w pow odowie  np zbióra tym 
sposobem czterdzieste ziarno. Od la t  kilku używany 
w niektórych znakomitych gospodarstwach Pow iatu  
Międzych.-dzkiego, np. w Srzodce u  W. Zaydlica, 
gdz.r za przykładem dw o ru  poszła wieś cała, ściągną! 
ny siebie u » .  gę W go. Kurnatowski, go , Kadzcy ic- 
miańshtego , k tó ry  doświadczywszy go przez dwa ta^ 
ta u s iebie, s tara  się rozpowszechnić go w Powiecie, 
udzielaiąc potrzebnych wiadomości przez urzędowne 
listy okólne.

Skoro pomyślny skutek uwieńczy usiłowania 
szanownego ro d a k a ,  k tóry  wymiełnanegp' sposobu 
użyć prze 'sięwziął, nie omieszkamy zawiadomić Q tem 
czytelników. (tKor. W aru.)

Redakcyif. P K r a t t e r k . Drukiem J, P i 11 c r  a,
t


